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Światek Młodzieży
Tygodnik dla miodzieży Pomorskiej. ♦ Wychodzi co niedzielę.

Bezpłatny dodatek do „Głosu Pomorskiego".

Chrystus zmartwychwstań jestt
Biją dzwony rezurekcyjne, rozkołysały się radośnie, 

obwieszczając światu, iż umęczony, ukizyżowany. a w 
końcu do grobu złożony Chrystus Pan dał świadectwo 
swej mocy i prawdy swej nauki i zmartwychwstał.

Cieszyliśmy się zawsze z ich bicia, lecz o ileż więk­
szą jest dziś nasza radość.

Już poraź piąty dźwięki ich rozlegają się od tal -Bał­
tyku aż po śniegiem oprószone Tatry, wieszcząc „Alle- 
iuja“ synom i córkom Ojczyzny naszej, uwolnionej z 
ciężkiego grobow ugo kamienia łapczywych jej wrogów.

Biją dzwony wszystkich świątyń, a więo i „Zygmunt" 
rozkołysany, wtóruje w  tym chorale dziękczynnym „Te 
Deum !audamus“. Chwalimy i dzięki Ci czynimy Panie, 
te  jesteśmy na Ojczyzny łonie, żeś wywiódł nas z pęt

niewoli, żeś dozwolił nam widzieć orła naszego, szybują­
cego na womośd i tak wysoko, tak, by wszyscy biedni, 
tęskniący za Ojczyzną tułacze, dostrzegłszy go, porzu­
cili ziemie obiecane i złączyli się znów z nami pod Wa­
welem przy Częstochowskiej, Ostrobramskiej, w Prze­
mysława, Kopernika i innych drogich, zwróconych naitt 
grodach.

Z dziękczynnem tern wołaniem połączmy też pro­
śbę, aby Chrystus w duszach naszych wskrzesił dawne 
zalety przodków, aby na nowo zajaśniały w sercach na­
szych ich cnoty, by Ojczyznę naszą opromieniała gloria 
czasów Zygmuntów, Batorego.

W myśli o blasku i chwale Zmartwychwstałego i od­
rodzonej Polsce, niech się rozlega nasze uroczyste „Alle­
luja!“ —

Wielkanoc.
Zadzwoniły już dzwony.
Dzień nam nastał wesoły.
P od  święconem pieczywem  
Uginają sie stoły.

Leży jajko święcone,
Malowane farbami;
Kto też dzisiaj tern jajkiem 
Będzie dzielił się z nami?

A  więc ojciec i matka,
Om  pierwsi najpewniej;
Potem bracia i siostry 
I sąsiedzi i krewni.

Potem nie wiem, kto dalej,
Bo odgadnąć to sztuka.
Może jaki gość z drogi 
D o drzwi chaty zapuka?

nadesłał K a n a r e k .

Polskie zwyczaje wielkanocne.
Do zaginionych już dziś obrzędów ludowych w 

Polsce należą powszechne dawniej w całym kiaju t. 
zw. „Judaszki". W iązały się one z ciemną jutrznią, 
odbywaną w kościołach w W ielką Środę. Kiedy 
mianowicie po odśpiewaniu psalmów księża uderzają 
brewiarzami o ławki, na znak tego zamieszania, jakie 
ogarnęło ziemię ‘po śmierci Zbawiciela — w tej 
chwili podnosi się jednocześnie wielki hałas w ko- 
śoiele, spowodowany biciem kijów o ławki.

W  ten sposób swawolni cbłoocy potęgowali na 
własną rękę „zamieszanie4* uciekając przy ten. przed 
koscielnemi dziadami, którzy usiłowali hamowaó ich  
zapal. Czynili przytem różne inne psikusy, niezbyt 
licujące z powagą miejsca. Tak więc puszczali z 
chóru kota w garnku z popiołem i gonili go. aby 
się garnek potłukł. Po ulicach zaś wodzili bałwana, 
który przedstawiał Judasza. Jeden z żaków dźwiga? 
go na wieżę kościelną i zrzucał go stamtąd na ziemię. 
Chwytali go inni, a zarzuciwszy mn postronek, wlekli 
go po ulicauh, dopóki nie porwał się w strzępy. 
Nazajutrz w W ielki Czwartek był zwyczaj spoży­
wania obiadu rybnego w porze przedwieczornej na 
pamiątkę wieczerzy Pańskiej.

Najwystawniej jednak obchodzono w Polsce 
groby Pańskie. Zwłaszcza pomiędzy klasztorami 
istniało pod tym względem wielkie prześciganie się, 
Chodziło o to, aby przez jaknaiwspamalsze utządzenie 
Bożego Grobu ściągnąć jak najwięcej wiernych. 
Uzbrojona straż pilnowała świętego Ciała, przed któ- 
rem klęczeli aniołowie z kadzielnicami w ręku. W  
świetle różnokolorowych lamp lśniły wodotryski i 
obracały się jaśniejące groby, wśród krzewów zaś 
widniało zaćmione słońce i  księżyc. W Wielką So­
botę. odbywał się na wsi pogrzeb postu. Z radości, 
że po wielu dniach suchych nastąpią rozkoszne go­
dziny pod znakiem tłustej kiełbasy i  słoniny — dziew­
częta i parobczaki grzebią żur, strawę wielkopostną, 
rozbijając garnek w którym gotował się t. zw. „żu- 
rowiec“. Ciska się do żurowca kamieniami, a kto 
pierwszy trafi, nabywa prawo obchodzenia gospodar­
stwa w niedziele po święconem. Przystroiony dzi­
wacznie taki bohater otrzymuje łajka i kiełbasę w 
nagrodę za wygouienie „żuru", chwaląc swój uczynek 
coraz to innym wierszem. Zależnie od tego czy 
wstępuje do dworu, do księdza plebana, szkoły lub 
sołtysa. Dokoła święconego skupiły się liczne prze­
sądy ludowe, których początek sięga nieraz zamierz-



chfej przeszłości. Święcone, które włościanie niosą 
do Kościoła do poświęcenia, składa się zasadniczo z 
następujących wiktuałów: duży bochen chleba, kilka 
jaj obranych, chrzan utarty i zbity w gałkę, kawał 
wędzonego mięsa wieprzowego, kiełbasa, serek i 
masło, zrobione w W ielką Soboto w tym celu, ażeby 
nabiał darzył się przez cały rok. Zajmu-e też ten 
ser i  .masło poczesne miejsce w koszu. Bogatsi do­
dają do święconk. nogi wołowe w galarecie Wszystko 
stroji bustyn (bukszpan).

Spożywając uroczyście święcone — zakopuje się 
kosteczki i resztki w polu, a|iy szkodników, kretów 
i myszy nie było. Raz tłlko w ten wielki dzień 
wolno zapalić w piecu lub na kominie celem ugoto­
wania na wodzie po szynce barszczu, kaszy lub 
„klusków", a zwłaszcza tradycyjnego makaronu z jakiej- 
kolwiek, choćby najgrubs/.ei mąki. Placek wielka­
nocny, rozdzielony w drobnvch kawałkach pomiędzy 
krewnych i przyjaciół — chowa się skrzętme aż do 
przyszłego roku, posiada bowiem moc chronienia od 
nieszczęść. Natomiast zważać t'zeba, ażebv okruchy 
świeconego me dostały s'Q kurom, gdyż ,,będą piał', 
a 'ai nie będą mialy“. W drugi dzień wielkanocny 
odbywa się zwykle ludowy obrzęd baranka cz'li 
„tracza" Chłopacy obnoszą po wsi skrzynkę na dwóch 
kółkach. Znajdu)e sie na mej baranek drewniany, 
umaiony choinką i bukszpanem, na dyszlu zaś osa­
dzony tracz kiwa się za poruszeniem kółek, przypo­
ra nająć robotę ciesielską św. Józefa, któromu pomagał 
mały Jezusek, iak gdyby rznął drzewo, nadto poza­
wieszane dookoła skrzynki dzwonk1 cz\m ą wiele hałasu. 
Z tym traczem obchodzą domy, dopominano się wier­
szem obdarowania. Oczywiście wszyscy, a przede- 
wszystbiem kobiety darzą oi fic e parobczaków, żehy 
wysmarować traczykowi pi)k«, żebv lepiej rżnęła. Z 
traczem złączone na wsi zabawy „śmigusa" (dyngus), 
którego początki sięgają doby przy ęcia chrześcijań­
stwa w Polsce. Na wsi chłodzą się wzajemnie zim­
nym tuszem,, a mentorzy zbyt swawolni psotnicy 
pławią dziewczęta w korycie od studni a czasem  
nawet w stawie.

Podałyśmy tylko cząstkę licznego zbioru staro­
dawnych zwyczajów naszych, któro ohociaż z opo­
wiadań powinniście poznać.

Półpoście, czyli środopoście.
Między ludem zachowa! się dotąd p w o  srary zwy­

czaj, iż w połowie Postu Wielkiego, czyli we środę zwaną 
Środopościem kobiety tłuką ga-nki, (zwykle staie i już 
niezdatne) uderzając niemi najczęściel o ściany, drzwi 
la b  okiennice sąsieduich domów. Skądże powstał ten 
zwyczaj?

Otóż należy wiedzieć, że dawni Polacy byli bardzo 
nabożni, i zachowywali ścisłe posiy, tak, że od połowy 
Wielkiego po-tu jadano tylko zmne niegotowaim potrawy_ 
aby więc pokazać, że garnki są niepotrzebne, tlnczoiio je.

Swawolna młodzież robiła nieraz bardzo niesmaczne 
figle, napełniała garnki pomyjami, a rzuojąc je, walała 
ściany luh drzwi, to zców Bypala w nie popiół i rzuca­
jąc garnek przed jakąś osobą wołała: „Półpoście! Pół- 
pościel" i czemprędzej zmykała, aby nie słyszeć wymó­
wek i gniewa za obsypanie ubrania popioł m. Dor zło 
z tą swawolą do takich nadużyć, że aż sądownie trzeba 
było karać winnych i dopiero wówczas nieco Bię uspo­
koiło.

Dzwony.
Biją dzw ony W ielkanocne 
Serce w piersi bije,
Rezurekcja, Zm artw ychw stanie 

Polska nasza żyje!

Zm yły boje nasze klęski 
Jak  w iosny ulewa.

- Nad polami znów skowronek 
Pieśń wolności śpiewTa.

Biją dzw ony W ielkanocne,
Dźwięk pod chm ury płynie,
Jeszcze Polska nie zginęła 
Brzm i w całej krainie.

Jeszcze Polska nie zginęia,
Jeszcze wolność żyje,
Póki w  mężnej polskiej piersi 
W ierne serce bije.

J a n  S a w a .

Legenda o świętej Kindze.
Za panowania Bolesława W stydliwego był pierwszy stra­

szny napad Tatarów na Polskę. Spalili Sandomierz i Kraków, 
doszli aż do Lignicy, gdzie zatrzymał ich Henryk Pobożny.. 
Bolesław Wstydliwy, bardzo pobożny król, nie był jednak 
dzielnym rycerzem, nie umiał bronić kraju, i na wieść o zbli­
żaniu się okropnej hordy, uciekł z żoną Kingą do Węgier, do 
jej ojca.

0  ucieczce tej świątobliwej pani. którą kochano bardzo 
za litość dla biednych i miłosierne uczynki, powstały różne 
legendy. Uciekł lud gromadą, płacząc i narzekając, że chaty 
pozostawić musi i na tułaczkę idzie, na kraj świata. Aż tu 
przed niemi staje kochana królowa z laską w ręku w koro­
nie, i mówi z dobrocią:

— Ufajcie Bogu, ia was poprowadzę.
1 wiedzie swój nieszczęśliwy łud do,-W<?gicr. Ale Tatarzy 

gonią, iuż słychać tętent na drodze, gdzież się przed nimi 
schronić?

Królowa odwiązała błękitną przepaskę i spojrzy na 
strwożony ch. Nic lękajcie się —mówi —  Bóg jest z nami. 
i rzuciła przepaskę poza siebie, A z pizepaski stała sie rzeka 
Dunajec, bystra, głęboka i zatrzymała Tatarów  a lud ucho­
dził spiesznie wraz z królową.

Tatarzy przeprawili się jakoś przez rzekę, gonią znowu, 
a konie mają, trudno ujść pieszym przed nimi. Więc znowu 
żale i stracił i skargi. A królowa przemawia: Czegóż sie o- 
bawiacie pod Boską opieką. Pan osłoni swe dzieci. Rznoiła po­
za siebie długą laskę i natychmiast bór w yrósł z niej okrutny, 
osłonił uciekających a  Tatarzy musieli pizedzierać się gąsz­
czem i błądzili Lecz oto znowu słychać ich w oddali, zbliżają 
się, zbliżają.

— Ratuj, pani. królowo nasza!
A królowa zdjęła złocistą koroną i rzuca poza siebie. Ze 

złotej korony powstały góry Tatry, co sięgają aż do nieba, 
za obłoki, a z drogich kanreni cudne jeziora, które każdy po­
dziwia. A wtem patrzy7 królowa chłopek sieje zboże.

— Dobry wieczór, człowiecze — pozdrawia go królowa. 
Co ty  siejesz?

— Owies, ale się spóźniłem, Bóg wie. czy doczekam plonu
— Doczekasz, ale uczyń, jak ci powiem — odrzekła Kin­

ga. — 1 gdy przyjdzie wróg okropny i pytać cię będzie, czy­
śmy uciekali tędy, odpowiedz im, że uciekali kiedy owies sia. 
łeś. Potem Kinga z ludem zniknęła. A za dzień nadbiegają 
straszne Tatary. Chłop stoi i ruszyć się nie może z podziwu, 
bo gdzie siał późny owies widzi dojrzałe kjosy, tylko ścinać 
trzeba. ~~

— Nie widziałeś cz.towiecze uciekających ludzi z królo­
wą na czele? — pytają najeźdźcy - Tatarzy,

— A co nie miałem widzieć, uciekali tędy. gdy ten owies 
siałem — mówi wieśniak. Popatrzyli Tatarzy po sobie jeden, 
drugi machnął ręką, skropił kemia i nązad nawrócili. Co tu 
gonić tych, co uciekali, gdy owies wieśniak siał a teraz Już 
dojrzałe ma ziarna!

1 lud uszedł szczęśliwie
Nadesłała „Księżna**



Śpiewak MatKi Boskiej.
Pod Krzyżem stań. Matk„ u stóp 3yna 
I ból Ją srogi na duszy uścisnął,
I zaśpiewała pod niebem ptaszyna,
Spojrzy Maryja, skowronek zawisnął 
I tak nad Panem użalił się wiernie 
Że chciał Mu z głowy odjąć choćby jedno trerołe 
I póty dzióbkiem i dzióbał i dzióbał,
Aż cierń z cierniowej korony oiskubał. 
Błogosławiła Matka skowronkowi,
Podniósłszy w nieoo swe ocz|r żałosne 
I rzekła w  lasce: Bęaziesz człowiekowi 
I Bogu śpiewaj najpierwszy na wiosnę- 
A jako rzekła n ji Matka Bolesna 
Tak się też iści, bo ptaszyna wczesna 
Nim śniegi giną już się w niebo wznosi 
I wieczną chwalę Matki Boskiej głosi.

przystał „Kondor- .
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Somosierra.
Za czasów Naix)ieona w.el-kicgo' cesarza Francuzów, 

jak zapewne wiele z was słyszało, było dużo wojen na 
świecie. Cesarz ten dzielny i ambitny, prowadził nieraz 
osobiście wojsko swoje do boju i cgromne. odnosił zwy­
cięstwa Polacy, po rozbiorze kiaju nie mogąc patrzeć 
na uoadek Ojczyzny, udawali się cale mi gromadami za­
granicę, do Francji głównie i tam zakładali tak zwane le­
giony polskie —- i walczyli w szeregach Napoleońskich 
dla chwały imienia polsk. i w nadziei, że ten wielki mo­
carz pokona kiedyś ich wrogów, i pomoże odzyskać oj­
czyznę — tak, jak obiecywał. Otóż w r. 1808 wypadła 
cesarzowi wojna z Hiszpanami.

Bardzo trudno było walczyć, bo chcąc zająć ich kraj, 
trzeba było przejść przez bardzo wysokie góry, i było 
tjńko jedno przejście, przez wąwoż, który Hiszpanie na ­
zywali Samossiera. Wąwoz ten strzeżony był bardzo 
przez naród, i w czasie tej wojny broniło go bardzo wiele 
wojska i armat. Napoleon chciał koniecznie zdobyć ten 
wawoz, i wejść do Madrytu stolicy Hiszpanii. Żołnierze 
francuscy dzielnie atakowali, ale ginęli- w ogromnej licz­
bie, i zdawało się, że trzeba się cofnąć — gdy naraz spo­
strzegł Napoleon Kozietulskiego, 'dowódcę szwoleżerów 
polskich., a znając juz odwagę polską -  wydal mu roz­
kaz, by ostatni raz jeszcze polskie pułki poszły do ataku. 
„Napi zod chłopcy14 krzyknął Kozietulski i rzucił się od­
ważnie na nieprzyjaciela, a za nim dzielni nasi żołnierze 
i oficerowie. Zakotłowało w  boju. szwoleżery lecia­
ły  jak szaleni, z  oczu ich iskry zapału się sypałj — bo 
jedna myśl im przewodniczyła: — za naszą ofiarę odbu­
duje się Polska — i będzie Ojczyzna nasza wolna i nie­
podległa. Lecieli w ięc w ogień, kułe nieprzyjacielskie za­
sypywały rowy i rzeczkę ich ciałami — ale się nie cofali 
— ale szli dalej naprzód — by cesarz widział icn męstwo 
i odwagę. Naraz padł koń Kozietulskiego, i dow- szwa­
dronu stoczył się do wąwozu. Dziewanowski objął ko­
mendę — a Kozietulski o drugiego konia napróżno wolał, 
bo taki był zamęt i bój zaciekły, że nikt go słyszeć nic 
mógł. Padł wkrótce porucznik Krzyżanowski Krasiński 
Piotr, pad.4 tu i Dziewanowski: nadbiegł Niegolewski, za- 
kołysall się Szeregi Hiszpanów, krzyk przerażenia wy­
dali, zaczęli się zsuwać ze stoków wąwozu — i Pa- 
mosierra przez malę już garstkę ułanów i szwoleżerów 
polskich zdobyta została! Dzielni to bohaterowie, któ­
rzy tu walczyli i ginęli i imiona ich każdy Polak pamię­
tać i czcić powinien.

Ciocia Kocia.

Kar l ińsk f .
Pod Olsztynem obozem wkół leżą 
Księcia Maksa wojenne szeregi,
Raz i drugi do szturmu uderzą.
Lec„ się łamią, jak fala o brzegi:
7dobyć twierdzi obronnej nie mogą,
W niej Karliński dowodzi załogą

Więc na sioło pobliskie napadu,
Na dom v'odza zafogl fortecznej.
Ach, spalili ci dom i wykradli 
Twoje dziecię, o wodzJ walecznyl 
Twego synka, niemowię w pieluchach,
0  złocistej na główce swej puchach.

Twoje dziecię z piastunką, co plącze,
Zapędzili pod mury Olsztyna,
1 mówiły te dusze żołdacze:
— Olsztyn w ręce dr nam ta dziecina.
Więcej zdziała od naszych oręży,
Tylko ojciec w nim wodza zwycięży.

Przypadł soniec pod okop zanikowy 
f zatrąbił pokoju sygnałem,
Z dzielnym wodzem zażądał rozmowy 
i odezwał się siowem zuchwałetn:
Otwórz bramy przed armią niemiecką,
Oddaj Olsztyn, lub zginie twe dziecko,

sk roń ' starcowi, oblała się poicin.
Zbladną}, zgrzytnął, boleścią rozdarty.
Serce bilo o pancerz, jak miotem,
Długo milczał na szabli oparty,
Nagle caiy się wstrząsnął gwałtownie 
i zawotat: — Nie oddam warownil

Ho, do szturmu tam biegną ich ro ty l 
A jak biała chorągiew na przedzie 
Świeci dziecię, aniołek ten złoty,
Czyż do boju szatanóvv tych wiedzie?
A glos w dzikim rozlega się gwarze:
— Przecież strzelać do syna nic każe?

Długo rycerz stal niemy na wałach,
Oko żalem straszliwym mu świeci 
Bombardierzy na hasłe ptzy dzialuch 
Oczekują... Wódz nagle lont chwyci,
Błysnął płomień, padł wystrzał artnałul,
Padł pod strzałem syn jego — ostatnil

Wszystkie działa ryknęły wystrzałem,
Huczą pieśnią pożogi straszliwą,
Dymy' gęstym rozsiadły się walem.
Napastnicy nie ujdą stąd żywił 
Pod czarnemi fortecy murarm 
Cale błonie zasłane trupami.

I jak oko daleko zasięże.
Pod Olsztynem nie w ldai już wroga...
Wojownicy otarli oręże.
Ale milczy zwycięska załoga 
Dziś nie pora okrzyków ./esela,- 
Wojsko wodza żałobę podziela.

On milczący wciąż stal przy armacie,
Dfugo patrzył na krwawy plac bitwy.
Czy skamieniał no ciężkiej swej stracie?
Czy w  ciche monął modlitwy?
Spojrzał w niebo, potem głowę skłonił 
l twarz sobie rękoma zasłonił...

Stoi orszak rycerzy szlachetny 
l.ecz nikt nie śmie przerywać tej eiszyf 
Wicin się ozwie o«, ojciec bezdzietny 
l do swoich tak rzeki tow arzyszy:
— Wyścfe świadkiem, meżowie olsz yńscy,
Że tak poległ, jak wszyscy Karlińscyl
W ierst napis, przez Paigerta nadesj. „Psi ;zółk«*\

—  51 —



Mój Piotrusiu..*
MÓJ Piotrusiu I nie mam grosza,
Bom 1 mały i ubogi,
r le  siądźmy sobie razem
Na łym wzgórku kolo drogi.

Ja  z książeczki mojej nowej 
Przeczytam  ci powieść sławną,
Sławną powieść o tych czasach,
Co minęły, przeszły dawno!

Pokażę ci na obrazku 
Takich mężów i rycerzy. •
Aż ci w  główkę najdzie blasku.
Ąż serduszko ci uderzy!

Opowiem ci różne rzeczy 
O tych polach, o tern niebie,
0  tych naszyćh żytnich kłosach,
Co tu rosną wedle ciebie!

Opowiem ci o tych lasach.
Co na straży, szumiąc, stoją,
O tych rzekach modrych, bystrych 
Co nam jąki nasze poją.

Potem sobie zaśpiewamy.
Aż g}os pójdzie na pół milil
1 będzie nam w  sercu błogo,
Żeśmy taki dzień przeżyli.

nadesł. „RyDHa‘’j

M a c i u ś *
Kot M aduś przebywał już dwa lata w  domu rodziców 

Anulki. Przyw iązał się bardzo do wszystkich i nie myślał 
się już nigdy z państwem i Anulką rozłączyć. W yrósł na poży­
tecznego kota, a był tak mocny i piękny że wszystkie młod­
sze od niego koty. które mieszkały w  sąsiedztwie, mówiły o 
nłm z uszanowaniem i nazywały go „panem Maćkiem

Pewnego dnia przyszedł bardzo zasmucony na polowa­
nie, które miało się odbyć na strychu.

Zebrało się tam bardzo dużo kotów, każdy był czysto 
umyty i wesołą miał minę. Tylko nasz znajomy stal na ubo­
czu i ciężko wzdychał, a niekiedy ocierał łapką oczy, z któ­
rych kapały mu łzy.

Za chwile rozpoczęto polowanie na myszy. „Pan Maciuś’4 
nie brał w  niem udziału, tylko siedział na uboczu i przypatry­
w ał się zabawie towarzyszy. Po chwili przystąpił do niego 
stary, poważny kot Burasek, który także nie brał udziału 
w  zabawie, ponieważ miał już krótki wzrok.

— Cóż ci to sąsiedzie? — zapytał z powagą, kładąc 
łapkę na ramieniu Maciusia. Cóż ci się stało? Skąd to nagłe 
rozgoryczenie? Wszak jak wiem masz się dobrze,, jak za 
piecem u Pana Boga?

— Ach sąsiedzie, jakże nie mam być markotny, kiedy 
muszę odejść z mojego miejsca, muszę opuścić moją opiekunkę 
Anuikę. Ty ją znasz, bo kiedy cię noga bolała, to ci ją ob­
wiązała i dała mleka-

— Tak, tak — potwierdził Burasek — znam ją. Ale cóż 
się stało, że musisz odejść? Wytłumacz mi!

— Posłuchaj wiec cierpliwie, a ja ci opowiem wszystko 
od początku. Było tak: Pewnego dnia przyniósł ojciec Anul­
kl do domu małego psa, naszego odwiecznego wroga. Zaraz 
byłem % tego niezadowolony, ale nie chciałem w szczynjć kłó­
tni i dałem Azorkowi spokój, myślałem, że on mi także nie 
bedzie dokuczał. Ale gdzie tam! Bardzo się pomyliłem, bo 
gdy tylko podrósł i nabrał sił, zaraz się pokazało co on 
umie. Najprzód zjada mi moją porcję mleka, choć mu to nie 
uchodzi na sucho, bo otrzymuje za to zawsze porządnego 
klapsa od Anulki- Kiedy tylko Anulki niema, zaraz mnie 
zaczyna targać za moje futerko, wyszczerzać swoje zęby 1 
brzydko ua mnie wymyślać: hau! haul Nie mogę tego w szyst­
kiego dłużej znosić — idę w  świat!

— Rozumiem cię — rzek} Buras — i ja także muszę 
odejść z mojego miejsca, bo tam mnie chcą zastrzelić, po­
nieważ jestem stary  i nie mogę myszy łapać. Więc pójdziemy 
razem. Dobrze?

Kot Maciuś’ zgodził się da "Tę propozycię, opuści} wraz 
z kotem Buraskiem strych, na którym odbywało się polowanie 
i poszli.....

* *
W piękny czerwcowy ranek biegała Anulka z koleżanką 

Terenią.po polu. Właśnie przed chwilą rozmawiały o Maciu­
siu, którego już od ? tygodni nie można było nigdzie znaleźć.

W tćm Anul! i  ujrzała coś czarnego między łodygami ziemnia­
ków. Prędko pobiegła popatrzeć, co to jest. Kiedy podeszła 
bliżej, mrzała swojego ulubieńca... Maćka.

-  Tereniu, Tereniu! — zawołała — chedź tu pręuko, ko ­
tek Maciuś się znalazł, spiesz się, zaniesiemy go dc demn. 
Jaki chudy, biedaczek! — Maciuś, Maciek! ■

W domu każdy się cieszył z powrotu kotka. Wnet przy­
niesiono mu świeżego mleka i głaskano go,

Kiedy wszyscy wyszli z pokoju, Azorek, któremu Anulka 
w czasie nieobecności kota często robiła wy i żuty, że to przez 
niego Maciuś k h  opuści}, przeprosił grzecznie kotka i od­
tąd nigdy się nie kłócili, choć kotek mia] jeszcze do pieska 
trochę urazy.

Maciuś żył bardzo długo i spokojnie. Aż pewnego razu 
pokłócili się z drugim kotkiem Milusiem i przyszło 
do walki. Kiedy przeciwnicy byli bardzo zajęci walKą, wpa­
dli obaj do wody i.... utonęli.

Kiedy się Anulka o tern dowiedziała, bardzo się zasmuciła 
śmiercią swego uluD ieńca.

Dzieci pogi zebały kotka i zaśpiewały mu pieśń pożegnalna 
Anulka nigdy nie zapomniała o swoim pieszczoszku. 
Dowiedziałam się tego wszystkiego od ślepego Buraska, 

kióry na swej wędrówce przybłąkał się do mnie.
Bronisława neczkówna.

D o  lasu*
(W ierszyk do odgadywania).

Do iasu, do lasu!
Biegnijmy .  ...............
Tam stonko me grzeje.
Tam chłodniej w i a r ............
Tam dia nas wśród drzewa 
Shór ptasząt   ................   •

Tam kwiatki pachnące 
I jagód . . . . . . .
W ołają nas skromnie:
Pójdź do mnie! pójdź do . * . s

Och, co tam uciechy !
Tam grzyby........................!
Tam wrzos się rumieni 
W początku . . . . . . .
Gdy w złoto, purpurę 
Bóg s t r o i ...............

O pójdźmy wśród cienia
Poszukać  .......................... *
Słodkiego wywczasu.
Do lasu! do . . . .

Nadesł. „Czterolistna koniczyna’*.

Mój pierwszy wiosenny bukieejk.
Pewnego razu, wychodząc z kuścioja. zauważyłem star­

ca, wyciągającego przy wejściu trzęsącą się rękę po jałmużnę. 
Wyjąłem ostatnie }00 000 mk. i dałem je ubogiemu. Gdym się 
odwrócił, starzec rzekł do mnie:

— Weź sobie te kw iatk i! Obejrzałem się i zobaczyłem 
w  reku starca mały bukiecik przylaszczek.

— Weź sobie te kwiatki — powtórzył dziaduś. — Weź 
dziecko i naśladuj je w życiu! Pamiętaj, że te kwiatki są przo­
downikami wszystkich kwiatów, jeżeli ich nie będzie, nie 
znajdziesz innych, choćbyś szuka! jaknajstaranniei,

— Ale spojrzyj, jakie te kwiatki są drobniutkie rosną tuż 
przy ziemi i nie wywyższają się porad trawkę. I człowiek 
powinien, dziecko, naśladować je całkowicie. Spojrzyi na 
płatki, są one czyste i niczem nieskalane. I taką powinna 
być dusza człowieka.

Rozrzewniony — wziąłem kwiateczki od dziadusia i za­
suszyłem je sobie na pamiątkę. A gdy tylko spojrzę na ten 
pierwszy bukiecik wiosenny, przypominają- mi się żywo sło­
wa staruszka:

Dziecko, naśladuj je w życiu!
Stasio CiechomsU.



Hentyk Dąbrowski.
Napoleon Bonaparte, wielki generał francuatr ogłosi ł 

że wszystkim uciemiężonym narodom ctce przywrócić 
wolność, a że Polacy byli takim uciemiężonym narodem 
po ostatnim rozbiorze krain, więc znany iuż generał 
polski z czaBÓw Kościuszki, Henryk Dąbrowski zgłosił 
się do niego, i zaproponował że zbierze wojsko polskie 
i odda je na nsługi Francji z wiarą że walczyć będzie 
dla swojej ojczyzny.

Napoleon zgodził się na ten projekt i Henryk Dą­
browski Bprzedał swói majątek i zaraz się zabrał do 
tworzenia oddziałów, któie nazwał legionami, odzywając 
się gorąco do narodu by Bię zaciągali w szeregi i roz­
poczęli walkę, która im da wolność. Polacy nie byli 
głuchymi na takie odezwy, i w niecałe 2 lata po ostat­
nim rozbiorze Polski, powstały we Włoszech legiony, do 
których, pokony wnjąc straszne trudności, ludzie się prze­
kradali z kraju. I  wnet Dąbrowski miał pod Bwera do­
wództwem 5000 ludzi Legioniści ci walczyli we wszyt- 
kick wojnach napoleońskich, i krew swoją hojnie przoie- 
wali dla Francji; ginęli z ochotą, bo w.erzyli że walczą 
dla przyszłości narodu swojego. Francuzi i inne narody 
■wszędzie pudziwały męstwo i bohaterstwo Polaków. 
Wtedy to powBtała piosenka żołnierska ułożona przez 
Wybickiego: „Je-zcze Potka n;e zginęia, du dziś dnia 
droga Sercu Polaków, przez każdego znana i śpiewana, 
a choć Napoleon nie dotrzymał obietnicy i Polski nie­
podległej nie utworzył, naród zniósł ciężkie koleje i prze­
śladowanie, nie zginął i doczekał że dziś mamy już Oj­
czyznę naszą zjednoczoną i niepodległą, i pracować w niej 
możemy aby się stała potężna jak za Jagiellonów i waśnie 
które ją w niedolę pogrążyły oby się jnż nigdy w niej 
nie zagnieździły. Dąbrowski twórca legionów naszych 
Walczył mężnie we wszystkich, prawie birwach Napoleoń­
skich, odznaczał się w elką miłością Oiczyzny, i porafił 
sobie zjednać serca rodaków, którzy do dziś dnia śpiewają 
„Marsz, marsz Dąbrowski z zieini włoslfcj do Polski 
i z uczuciem wdzięczności do tego wodza, wspominają 
i wspominać go będą zawsze.

Mrówka.

Gdzie to było?
Pewnego dnia wyszłam z domu korzystając z pięk­

nej i słonecznej pogody by odetchnąć irocnę świeżem 
powietrzem i odpocząć po piaoy domowej — gdy w tem 
spostrzegłam grono dziewczynek zj wo rozprawiającycn 
i dowodzących czegoś, sprzeczając się podniesionemi 
glosami.

— Ty, głupia, ja ci mówiłam żebyś w domu sie­
działa, — po co tu przyszłaś? czy żeby mi przeszkadzać 
w zabawie? — wołała dziesięcioletnia może dziewczynka. 
Ja także chciałam się na słoneczku pobawić z wami, 
mów ło jakieś maleństwo. Tak, ale ja teraz chcę się 
bawić sama, — a ciebie trzeba pilnować abyś nie wpadła 
dó rzeki — idź Klarciu do domu i już!

Nie chcę a tu będę stała koło Zosi — i Klarcia 
podbiegła do drugiej dziewczynki. Ja, nie pozwalam —  
słyszysz? Idźl bo cię bid będęl

— A ja bić n:e dam — wołała głośno Zosia, i pod­
niósłszy małą Klarcię na ręce zaczęła z nią nciekać w bo­
czną uliczkę.

Dziewczynki których było osiem, roześmiały się 
głośno i w ręce klasnęły ale siostra Klarci bardziej jesz­
cze rozgniewana tera że nie postawiła na swojem, po- 
skoczyła żywo za Zosią, i dogoniwszy niebawem, złapała 

za warkocze tak silnie, że ta z bólu i przestrachu 
Tzucita Klarcię na ziemię i rozpłakała się serdecznie.

Widząc te całą scenę z aatetea, podeszłam blfźej 
i w paru lewach przemów lam do niegrzecznej dziew­
czynki zwracając jej owa rę że jest niedobrą siostrzyczką 
i towarzyszką — lecz dziewczynka ta i jei koleżanki nie 
chciaiy mnie słuchać— a tylko krzycząc i prz :drzoźnia- 
jąć jedna dragą — wrzeszczały razem na biedną Zosię 
i mnie pokazywały języki po kolei. Zabrałam płaczące 
Z isię i Klarcię — i cde3iJara dalej zostawiając rozba­
wioną i niegrzeczną te gromadkę kłócącą się teraz między 
so ą o plan daLzei zabawy i wygrażającą sooie nawet 
pięściami, a słowa głupia, ldjotka i wielo innych równ e 
ładnych 1) dc nszu mych dcchodziiy jeszcze długo. —  Żal 
mi tych dziewczynek — bo ak się nie popraw ą — to 
jakie to r/ n ch będą potem panienki"? Czy one nie chodzą 
do żadnej szkoły? Kiedy tak niegrzeczn e się zachowają? 
Chyba t » byó ń e  może — bo mi.ity już wszystkie pewno 
po 10—12 lat. Kto więc były te dziewczynki? Mam że 
je z nazwiska wymienić?

C iocia K ocia.

Osioł i. Jacek.
Bajka.

Biedził się Jacek od dobrej godziny,
Nie mógł ostowi poradzić:
Nie wiedział z jakiej przyczyny 
Nie dał się przez mosi prowadzić.

Nie pójdę, izecze dość tych dziwactw
Męczę się, męczę i już ledwo się zno.-zę
Ja mam iść naprzód? I dlaczego proszę? 
Wielka przyczyna że tak Jacek karze!

Jacek tymczasem na nowo go zmnsza,
0>ągnie za uszy, kijem drągiem ćwiczy 
Osieł metylko że naprzód nie rusza 
Ji-szcze się cofa i ryczy.

Niech cię wreszcie piorun trzaśnie! 
Gniewny Jacek wrzaśnie 
Nic ja tn z tobą nie zrobięj

A wtem un nagle błysła myśl szczęśliwa:
R egnie w tył. osła za ogon porywa
1 silnie ciągnie ku sobie . . .

Oho, rozumiem, Jacek swój plan zmienia
Domyślny osioł zawoła
Cnce mnie zmusić do co oięcia.

Otóż nie zmusi! W tej chwili zobaczy 
Co to osioł znarzyj —

I nagle jakby sparzony nkropem 
Myśląc iż cudów dokona 
Zrywa sio, biegn c i przez most galopem 
Pędzi z Jackiem u ogona.

Trochę o przyrodzie.
Ziem'a nasza była kiedyś kulą rozżarzoną, płynną 

z roztopionej masy Ucz ni dowodzą że w takim stanie 
oderwała się od słońca, które i dziś jeszcze jest podobnie 
rozżarzone. Z czasem masa ta ostygła i pokryła się 
skorupą, która zawiera w sobie płynne wnętrze. Z po­
czątku skorupa ta często pękata i masa nłynna wydoby­
wała się na wierzch; pochłaniając i zalewaj sc sobą ogromne 
skały i głazy. Trwało co wieki cale, aż w końcu sko­
rupa cała stwardniała pokrywając so >ą płynną ma-ę trzy­
mającą się na iych oihrzłmich m chłonietyeh odłamkach 
skał. .Zanim ta skorupa zastygła zuo'*łnie, woda się na 
niej nie utzymywała I<*cz parowała i spadała na ziemię 
w postaci deszczów. W dolinacli zbierało się więcej
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Wody i  potworiyJy ipurea ! oceany i  rtckl. W-j niosłości 
na powierzchni siemi urybucL-jąc często płjnną masą, 
potworzyły gury i wulkany, które do dziś jeszcze istnieją 
. wybuchają poprzedzane trzęsieniem ziemi, pustosząc 
nieraz całą okolicą. U nas w PoloCi niema gór walka* 
sicznych, a w Europie są trzy wjkany często wybu­
chające: Hekla w IsUnóji, Etna i Wezuwiusz we Wło­
szech.

Ziemia jest kulą ogromną i gdyby ją można obejść 
dokoła nie zatrzymując uię wcale, to trzebaby na to 
dziesięć łat ćzaan. Ale w porównania <e słońcem, które 
tasze jest znlą, emia nasza jest tak malntką jak ziarn­
ko maku w porównaniu z dynią. Składa się z rozpalonej 
masy podobnej do tt-j co wypełnia ziemię i oioczooa iest 
powłoką z palących się ciągle gazów. W skutek ciągłego 
palenia się, powstaje ogromne gorąco i silne światło 
które tak naszej ziemi Jest potrzebaem, że bez niego 
nic istuiatoby żadne ż^cie na niej. Obliczyli astrono­
mowie. (Judzie co za.jmają się badaniem gw azd) że od 
ziemi do słońca jest ak dal* ko, że pociąg idący 5 mi­
na gottt nę bez ustanku, mógłby z ziemi na słońce doje­
chać dopiero za 800 łat Dla tego to słońce z takiej 
odległości wydaje się nam małym krążsiem. Ziemia ob­
chodzi naokoło słouGe przez rok oały — i stąd mamy 
cztery pory roku: wiosnę, lato, iesień i zimę; oprócz 
rego ziem a obraca 3ię też CŁoio siebie, czyli swe] osi 
w ciągu 24 godzm i stąd powstaje u nas noc i dzień 
na przemiar Dawniej ludzie myśleli że słońce pornsza 
się, WschrdZ: i zachodzi, przez noc całą ziemię obchodzi, 
i mów się okazuje na wscnodzie. Aż dopiero Polak, 
Mikołaj Koprrnik sławny astronom urodzony w r. 1423, 
dowiódł że tak nie jest i -  i odtąd wszyscy wiedzą że 
cłońce stoi niewzruszone, a ziemia obraca się naonoło 
Biebie i naokoło slodca. Kopernik urodził S'ę w Toruń u 
i sława jego rozeszta się na cały świat.

Miasto czerwonaków.
Zwierzęta posiadają n ewątpliwie zdolności budow- 

nicze: :a lipazy tego dowód gniazda niektórych ptaków 
i  ssaków.

W krajach gorących widzimy prawdziwe miasta, 
zbudowano przez brodzącego ptaka, większego od bo­
ciana, z\ arego flamingiem, albo czerwonakiem.

Tnłów jego stosunkowo mały, pokryty pięknem, 
bladoróżrwem upierzeniem, które zjednało ptakowi jego 
nazwę. Chodzi on na wysokich purpurowych nogach, po 
mulistych wybrzeżach morskich, nachyla od czasu do czasu 
swoją długą szyję, na końcu której jest osadzoua mata 
głowa z długim kolankowato złamauym dziobem, i po­
szukuje w płytkiej wodzie drobnych stworzeń, kióremi się 
żywi.

Można go napotkać całemi stadami nad morzem 
Śródziomnem, a także w środkowej Azyi i Af yce.

Ptak to glnpi, ale lata dobrze, i w edziouy instynk­
tem buduje sobie z mułu wilgotnego bardzo ciekawe 
gniazda.

Ciekawe są takie koduje czerwonaków. Polno tam 
gniazd" molowych, które tworzą jakby wielkie miasto za­
mieszkane przi z tysiące osobnik ow.

Gniazdo takie, zrobione z mułu, z domieszką traw 
i  innych roślin, co mn dodaje trwałości, ma postać ostro- 
kręgu ściętego i pustego; mierzy ono do pół metra wy­
sokości. Wewnątrz składa samica kilka jnj, które wy­
siaduje ioacze , aniżeli inne ptaki. Siada bowiem na 
gnieździe. iak jeździec na siodle i w tej pozycji, na 
wpół siedziącej, na wpół stojącej, spełnia swoje macie­
rzyńskie obowiązki.

Czerwonaka można więc zaliczyć do budówn ezych 
bez rąk, jakich wielu napotykamy w królestwie zwierzęcem.

Rozmaitości.
N a j w i ę k z t y  k o S c < ó ł .

W Chicago budowany jest „największy*1 hotel na świe 
cie. Nowy York zaś ma otrzym ać „największy** kościół. 
Biskup nowojorski Manning, otworzył właśnie listę składek 
na zebranie funduszu 15 mil jonów dolarów, aby wynudowatf 
za te sumę katedrę pu l wezwaniem św. Jana. Nowu tai 
świątynia ma być dwa razy większą niż sfo.ma katedra św, 
P aw ła w  Londynie. Koszt budowy samej tylko głównej naw* 
ma wynosić pięć milionów dolarów.

N a j m n i e j s z y  m o t o r  n a  ś w i e c i e .
W Ameryce noszone są obecnie prawdziwe motory o- 

ląktryczuę, lako szpilki do krawatu. Nie są to bynajmniej 
znaczki i u&doby, ale prawdziwe motory, które naprawdę 
są w ruchu. Fabrykuje je niejaki p, Goodlil w Teksasie l 
ten zawód przynosi mu w handlu wielkie korzyści, albowiem 
bardzo Uczni są amatorzy takicn. Powierzchnia tego motoru 
jest nie większa od jednego feoiga. Motor ten wprowadzony 
bywa w ruch przy pomocy kieszonkowego aparatu, połączo­
nego ze szpilką niewidzialnym drutem. Obracanie się m®» 
torn jest tak szybkie, że doskonale słychać jego warkot. 
Szgdki takie nie są wprawdzie bardzo eleganckie, ale są W 
każdym razie roistęmem dziełem szuiki.

Czekoladowy jubileusz
Niedawno przypadł jubileusz, który powinien bytt 

właściwe uczczony na całym świecie. Jak informują bo­
wiem czasopisma fachowe, upływa już 400 lat, od chwili, 
kieay poraź pierwszy pojawiła się w  Europie czekolada. 
Przywieźk ją do Europy Hiszpanie w wieku XVII po zdo­
byciu Meksyku.

Początkowo czekolada nie znajdowała wielu amato­
rów', podobnie jak ziemniaki. Dooiero wówczas, kiedyi 
Anna Austriacka sprowadziła czekoladę na dwór fran­
cuski, przysmak ten  stal się modnym we Francji l wkrót­
ce w ślad Zc dworem poscla i ludnuść.

I od tej pory czekolada stała się uietylko modną, leoa 
poproStn niezbędnym środkiem odżr^ czym szerołnett 
warstw indowych- W czasie wojny Swiafowej widu  
żołnierzy nieraz uśmierzyło głód czekoiattą, a zawszai 
była ona im miłym dodatkiem do c>fdziennej strawy. n i  
umielibyśmy sobie wyobrazić świata bez czekolady. Wa­
wer zmarły niedawno czerwony car Lenin umiał ją oce­
nić. Nazywał on czekoladę „boskim napojem" i często, 
bawiąc w  Krakowie, raczy! się nią.

Dla śmiechu.
Przygoda z marką.

— Zanieś ten list na poepę i wrzuć go do skrzynki — po­
wiedziała Janinka Jo służącej, podając jej list zaadresowany 
do babuni.

— Aie panienka jeszcze nie nalepiła marki! — rzekła 
służąca.

— Włożyłam ją do koperty — od-zekta Janinka — bo 
była żłe nagumowana i nie chciała się przylepić.

DWIE ZŁOTÓWKI.
Pewien pan dal chłopcu dwie złotówki, jedna na oliwę 

a drutu  na ocet. W raca chłopiec, nic nie pizynołl.
— Czemuś nie kupił, coin kazał? — zapytał pan. — Bo 

mi się pomieszały złotówki — odpowiedział chłopiec — I 
nie wiem, która iest na oliwę, a która na dcet.

W SZKOI F.
Nauczyciel pyta się chłopców: „Czemu śbraham napra­

wdę nie zarżną? syna swego Izaaka?
— Kto wic? — Ogólne milczenie. Nareszcie wstaje ibisty 

Wojtek, najmłodszy synek rzeżnika i mówi; „Bo.., uważa!, 
że jeszcze nie by? dosyć tłu s ty '

* *
Szmul: — A .i waj ty Jojue ni isz elegant futro.
Jojne: — Baa... tisz ja go kupij w żymie.
Szmul: — Nu, to ti m uśza| tak daleko jechać żehy ty  

go mfal?
Jojne: — Ny. nie w tym Rzymie co Papież szedzi,, tylfc® 

w tym żymie oo sznieg pada.

•' ti'1
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Logos ryty i  zagadki.
Ł am ig łó w k a  sy iabow a u b :  o n8  p rz ez  P ierotfe^ 

u la  N iezabudki.
Z następujących sylab iłoZyć 7 wy­

razów, któr ch środkowe lite.y, ozurczo- 
ne krzyżykami, czytane z góry na dół, 
utworzą nazwę miasta w Polsce. 
S y l a b y :  ma 30 rów pa ta gt mai s_ t 
no kót gipt Żmudź e a

Znaczenie wyrazów:
1. Zabieg leczniczy, 2. Ziemia PoIsk., 

3. Miasto w Polsce 4 Imię żeńskie, 5. Zwierzę leśne. 6. Ptak, 
7. Kraj w Afryce.

X
X
X
X
X
X

Zadanie konikow e od  P erełk i dla Rusałki.
B = e = r = n =

... .

IN I P i e iFii
=

i n
P j = = a

1 O 11 II H I
I N O 1 M a = =

= _ =
= II >11

U = = 0 = U

Połączyć litery w zdanie, 
które ucieszy dzeci, czytające 
„Światek Młodzieży*1.

Ł am igłów ka prostokątna Rusałki dla Czarodziejki.
Naoisz w prostokącie 6 wyrazów 5-cio literowych, których 

początkowe r końcowe liteiy czytane z góry na aół dadzą na­
zwę miasta poriowego i morza nad którem ono leży.

Al 1 A Ptak
Al 1 A Obszar błotnisty przy ujściu Wisły
Al 1 A Dueh czysty niewidzialny
A 1 1 A 1 z ramion Wisły
Al 1 A Zw-erzęta le>ne
Al 1 A Mały kamień

Ł am igłów ka u łożona p .z tz  Ig ie łk ę .
Paerws/y wyraz i początkowe literjS następnych wyrazów 

stanow ią nazwę zwierzęcia.
A  A A A  A A Zwierzę 
A A  A A A  żeńskie
A A  A A Rzeka, wpadająca do morza Bałtyckiego
A A A  domowy
A A  Mieszkanie pszczół

Spółeloska
Z agadka Srebrno^dzwonki dla Trawki.

Mały, słaby, w lesie stoi 
Nigdy się nie rusza 
I przed nikim nie uchyla 
Swe°o kapelusza.

Z agadka Srebrno-dzw onki dla Z ło lo w ło sej.
W pulu stoją drzewa.
Pizyleeiały wrony i chcą usiąść.
jeżeli na każdcm drzewie us'ądzie jedna wrona, to dla 

jedne wronv z~ braknie.
A ieżel las ądą po dwie, to ‘ednc drzewo zostanie próżne. 
Ile było ś n w  a ile wron?

Zagadka dla Rybki.
Szło stado dzikich gęsi 
Przeciw nim szedł bocian.
A bocian odrzekł: dziendobry stu gęsiom.
A jedni z gęsi odnowiedziała: me je tt nas sto, gdyby 

nas by to jeszcze raz tyle, i pół tyle, ćwierć tyle ł ty jeden, to 
by nas doDicro byio stoi 

Ile ich było?
Zagadka Stokrotki polnej dla M ęzepy.

W pewne i szkółce Uczni wiele,
A cicho lest, iak w kościele.

Ł am igłów ka Sosenki dla Stokrotki polnej.
I W pierwszych kwadracikach nazwisko poi. poety 

w drugich owad

a w trzecich rodzaj kleju — czytane z góry na dół

ozn- za a te same słowa.

Logogryf W iewiórki dla Księżyca.
Owoc południowy Część domu Kwiat
Narzędzie do szycia Kraj Planet*
Część ś w ita  Owad Duch

Początkowe I te iy  czytane z góry na dół dadzą pseudo* 
nim znanej uam wszystkim osoby.

S y l a b y :  i bi ro £u  pa nan głti ja Księ dach o na 
Ros s j  cyz źyc nioł a.

Logogryf Królewny dla Rusałki.
9. Por_ roku 

10 Ruch powietrzu
11. Imię żeńske
12. Imie męskie ~
13. Inaczej latarnia
14. Zwierzę domowe
15. Kraj

1. Zwierzę don. o we
2. Duch
3. imię żeńskie
4. Narzędzie do szycu.
5. 'naczej ściana 
6 Imię mcskie
7. Część świata
8. Miejsce ooiecne

S y 1 a jt y: a i Zo gla gna koń n'oł fja re ł mur cy pa 
ra zi wiatr Eu" ma I Er ro na na win kro pa a lam die wa ln. 

Początkowe litery czytane z góry na dół dadzą imię 
i przydomek króla polskiego
Ł am ig łó w k a  tró jk ą tn a  u .o ż o n a  p rzez  C hm urkę.

Pierwszy wyraz i początkowe 1 te.y następnych wwazów 
stanowią nazwisko znakomitego muzyka i kompozytora połskiega 

Znaczenie wyrazów:
— — — — — — — — — — i. Nazwisko kompozytora
— — — — — — — — — —i 2. Inaczer kolonizacja
— — — — — — — — — ' 3  Z w ierzę  le ś n e
— — — — — — — 4. Inaczej radykalne usuw. chorób
— — — — — — — 5 Miasto we Włoszech
— — — — — — 6. Imię męskie
— — — — — 7. Część lądu Afryki
— — — — 8 Góry w Sz*ajcarji
— — — 9 Środek do przyprawiania potraw
— —  ̂ lu  Przy.niek
— U. Samogłoska

Z ag a d k a  G op iań y  d la  Z ieior.ej żabk i.
Zam sst kropek napisz litery, a otrzymasz znane życz©, 

nie, stosowne na A i'e’uja.
^ .................... goi

R ozw iązan ie  zag ad ek  Z ło te g o  loczka o d  Ig ie łk i.
\ 1. Cień, 2. Grzyb 3 Suchych, 4 . Makówka.

R ozw iązan ie  zag. p rzysl. Lilji w odnej o d  Rusałki* 
Kruk krukowi oka nie wykoie 

R o zw iązan ie  zag ad k i K rólew ny o d  K siężyca: 
G c  i  y.

R ozw iąz. sza rad y  W iosenk i o d  G w iazdy  w ieecz l
Myśliwy.

R ozw i u m e  z a g a d e k  C zarn u lk i o d ' C ioci K o r£
1. Na mapie, 2. W lutym, 3. K oła u wozu.

R ozw iązan ie  z a g a d e k  H e rb a tk i: 
ł. Lamna, 2. Piłka, 3. Pióro, 4. Żabka, 5. ul. 

R o zw iązan ie  lo g o g ry fu  Ltlj ■ w odne) o d  Róży! 
Rumunja 
Urna 
Sarna
Anioł R u s a ł k a
Łuuasz
Król
Anna

Odpowiedzi od Redakcji.

Lipie. Może jeszcze osięgną Cię nasze życzenia, więc 
kreślimy Ci parę słów, iż pragniemy, b y ’ Cł święta na Kuja­
wach zeszły jak najweselej. Zapewne zobaczysz Myszą wie­
żę, a i po Gopie się przejedziesz bo masz je niedaleko?

Kondorowi dziękujemy za ładny, bardzo na czasie wiersz. 
Jeżeli tak dobrze znasz T atry  i Karpaty to donieś nam w  
dni świąteczne, wolne od zajęć, w których tatr, miejscowo­
ściach byjeś?

ZłoieJ Tęczy. Nie podałaś 1111 wówczas, że pragniesz, by 
zag. aiytm. była dla Wiosenki, zatem nie mogłam tego umie­
ścić. Czemu to taka jesteś niecierpliwa, dużo utworów ’zeka 
na umieszczenie.
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Pszczółce. Twój wierszyk bardzo  nam się podoba, ale 
^zy zn a j nam otwarcie, czy to Twój utwór czy odpisany? 
Zazdroszczę Ci trochę podróży do stolicy, bo dawno już w niej 
nie bytam, a bardzo ją kocham.

Judycie, Ładnie to bardzo, że^Jeszcze przed wyjazdem 
podzieliłaś się z nami dobrą wiadomością o cenzurze. Opisz 
aam potem co widziałaś w W-wie i gdzie byłaś ?

Śnieżko kochana, źle nam podałaś, pisząc o „Czeskich 
Karpatach’1, poszukaj jeszcze na mapie teraz, kiedy w w a­
kacjach masz czas, i podaj nam potem; jeżeli nie znajdziesz 
aa polskiej mapie, poszukaj na niemieckiej „Sclineekoppe**. 
Logogryfu,-o którym wspominasz, rzeczywiście nie zauważy­
łyśmy. Logogryf dzisiejszy dobry.

Błękitnej Niezapominajce. Po tak szczerem wyznaniu mu­
simy dać pozwolenie, teraz tylko radzimy wielką poprawę i 
iyczym y, aby przyjaciółka okazała się godną zaufania I we- 
*o. Rozwiązania powinny być podane z wszystkich Jami- 
*łówek i zagadek. Za Twoje dziękujemy.

Czarodziejce. 1 my się cieszymy z dobrej cenzurki. Ba­
jeczkę znajdujemy laaną, ale troszkę krotna, popracuj nad nią 
jeszcze, aby opis był trochę dłuższy, a może dodasz jeszcze 
parę szczegótów z życia tej pięknej krainy. A proszę się 
■*e przejeść jajeczkami itd.

Złotej Rzeżuszce. Nie mogę pochwalić wyboru pseudo- 
■fcnti, pomyśl trochę i wybierz sobie ładniejszy. Zagadki Two­
je są za bardzo znane. Z przyjaźni Waszej bardzo się cieszę, 
aapewne dużo godzin teraz razem spędzacie, a cóż Wam wów- 
•sas czas zapełnia?

Fijoteczkowi. Możesz zrobić to. o co zapytujesz — tylko 
w następnym liściku donieś nam o tern. Napisz też, jak w y­
padła cenzurka wielkanocna? Drugą zagadkę ala Czarnulki

odgadłaś — * do nie zawsze jemy najmniej, gdy jesteśmy 
*TOl; — są bowiem łakomi ludzie, że gdy nawet są. syci — 
to jeszcze dobre rzeczy jedzą. Rozwiązanie właściwe znaj- 
tó e s z  w odpowiedzi dla Czarnulki.

Srebrnej Liljt. Opowieść o krasnoludku po przejrzeniu 
* e ż c  będzie umieszczona, ale dopiero po świętach, bo teraz 
m  dużo jest innych utworów do drukowania.

Królewnie. W ierszyk w swoim czasie wydrukujemy — 
a dziękując za życzenia „Wesołego Alelluja“ — przesyłamy 
Tobie i od nas serdeczne świąteczne życzenia dla Ciebie i 
rodzeństwa. Jaką dostałaś cenzurkę?

Kujawiance. Cieszymy się z powrotu do naszego grona 
1 rade będziemy, odbierając po świętach liścik z opisem, jak 
j t  spędziłaś. Liścik Dyl staranny, tylko proszę pamiętać, że 
ę«ie“ przed czasownikami pisze się osobno z wyjątkiem kilku, 
które znajdziesz w podręczniku Boguckiej-Niewiadoinskiej- 
W arnkówny; podaj nam je gdy poszukasz, bo napewito znaj- 
feiesz. Zagadki są ładne, dowcipne, umieścimy je, ale pe- 
tnrie nie tak prędko.

Złotemu wróbelkowi. Widzę, że rzeczywiście jesteś „do- 
treipny“ bo zabawnie opisałeś Siebie, tylko w roztrzepaniu 
Mponmiafeś napisać co niszczy wróbelek w ogrodach? P rzyj­
m ie m y  Cię chętnie do naszego grona i oczekujemy teraz 
Twojej wiadomości co Ci się w tym numerku najwięcej podo­
bało? Logogryf dobry.

Król pustyni posługiwał się albo kiepskim atramentem, al­
bo kiepską bibułą, która zeszpeciła Jego miły liścik. I Ciebie 
serdecznie witamy, tylko pamiętaj nadsyłać rozwiązania za­
gadek i łamigłówek bo ciekawe jesteśmy, czy je odgadu­
jesz?

Kanarkowi. W ierszyk będzie umieszczony w „Światku**. 
Życzymy Ci wesołych Świąt, a donieś, czy dobrą dostałeś 
M azurkę?

Kropelce deszczu. Opowiadanie bardzo sympatycznie u- 
fożone będzie wnet w  Światku czytane przez koleżanki.

Goplanie. Zagadka będzie umieszczona, gdy będzie miej­
sca w Światku.

Juracie. Cieszę się. że nie omyliłam się i że tak dobrze 
rozumiesz, że w kraju lepiej się uczyć. Może gdy dorośniesz, 
będziesz mogła odwiedzić znów Amerykę i kuzynki, które 
tam  pozostały? A może też do tego ozasu i reszta rodziny 
Twojej sprowadzi się do Ojczyzny? Przygoda burmistrza 
była bardzo zabawna.

Słoneczko Nr. 2. Chętnie bardzo Cię witamy, tern więcej, 
śe  z Twojej szkoły mato mamy korespondentek. — Daj Boże. 
aębyś ogrzewając promieniami swemi ziemię i dając tyle cie­
pła roślinkom i ludziom — dawała bliźnim swoim zawsze dużo 
ciepła, — pochodzącego z serduszka Twojego. Zmień pscudo- 
■bn. bo mamy już „Słoneczko**.

Czarnulce. Chociaż piszesz, że zagadki za łatwe — s  
jednak nie zgadłaś jednej — bo w noęy wcale nie jemy, a 
najmniej jemy w miesiącu lutym, bo miesiąc ten ma duL-naj- 
mniej. Widzisz więc, że tTzeba  było trochę główkę pomo­
czyć, aby rozwiązanie wypadło właściwie. Napisz, wiele 
panieneczko masz lat i w jakiej jesteś klasie a kiedyś trudniej­
szą zagadkę umieszczę. — Tymczasem zgadnij co to jest: 
Pierwsze -  trzecie — kotki - dziecię — a wśród tego syn 
Noego? To jest to, oo ciocia Kocia, chce Ci powiedzieć.

Brylantowej Rosie. Czas nam nie pozwala na przejrzenie 
dziś i wej bajeczki, poczekaj trochę; wierszyk zawiera ładne 
myśli, ale rymy się nie zgadzają. Za śliczną kartkę świąteczną 
baruzo dziękujemy. Za podanie nam stopni cenzurki dzięku­
jemy, cieszą nas one bardzo.

Pogodnemu niebu. Zagadka dobra, a w liściku ucieszyła 
nas wiadomość, że dobrze się czujesz w naszej ojczyźnie.

Złotemu loczkowi dziękujemy za liścik i prosimy, abyś 
nas objaśnił, czy go zupełnie sam sam napisałeś? Donieś nam 
też, która powiastka najwięcej Ci się podobała w numerku 
świątecznym, może ta o biednym- „panu Maćku**?

Biatei Gołąbce, Masz dziś zatem upragniony powiększony 
numerek pisemka, teraz tylko uważnie go przeczytaj i na­
pisz, co Ci najwięcej przypadło do gustu. Na umieszczenie z a . 
gadek z pewnym terminem nigdy liczyć nie można, bo chyba 
za wiele byłoby ioh: a za mało innych rzeczy, także i na
przesyłanie pozdrowień miejsca nie mamy. Kto jest L  ,
zdradzić nie możemy. Pozostań przy ładnym swoim pseudo­
nimie, ale nie rozgłaszaj.

Kremowej firaneczce. Spodziewam się, że ona dobrze bę­
dzie zasłaniała naszą tajemnicę, za zagadkę dziękujemy.

Igiełce. Tym razem rymy nie bardzo się udały. Powiast­
kę jeszcze przejrzymy, zdaje się że dobra.

Przylaszczce. Witamy Cię z radością i aonieś nam też co 
Ci się w tym numerku najwięoej podobało. Może „Mój pierw­
szy wiosenny bukiecik**? Cieszę się z przyjaźni Twej z 
,,Firletką‘\  tylko ukrywajcie dobrze swoje pseudonimy. Opis 
niekonieczny, lepiej dziel się z nami Twojemi wrażeniami i 
gustem.

Gwiaździstej nocy musimy zakomunikować, iż niebardzo 
to grzecznie płatać nam takie figle, bo potem pomylimy na­
sze znajomości, ale nie myśl, iż jesteśmy obrażone. Żału­
jemy bardzo, ale już dziś są logogryfy gotowe i na Twój już 
miejsca niema. Prosimy o cierpliwość

Sfinksie. Miej zaufania więcej do nas, zobaczysz, że się 
nie zawiedziesz; za szczegóły o sobie dziękujemy, a czy 
Twój 13-letni młodszy braciszek jest w gronie naszym?

Firfetkę, która przybyła do naszego grona starannym 11- 
ścikem z ładnym własnoręcznie wyrysowanym kwiatkiem 
witamy serdecznie i cieszymy się z dobrych stopni. Logogryfy 
dobre.

Sikorce dziękujemy za miłą dla nas obietnicę, sama na 
wypełnieniu jej dobrze wyjdzie.

Błękitnej Astrze. Kwiatu tego niema jeszcze w naszem 
gronie, zatem mile Cię witamy, chociaż nie przypominamy 
sobie, abyśmy kiedy ten kwiat widziały w kolorze błękitnym. 
Za logo-yryfy dziękujemy, muszą poczekać swojej kolejki. 
Gdzie leży ta wioska którą zamieszkiwałaś przed przyby­
ciem do Grudziądza?

Dziękując serdecznie wszystkim naszym 
korespondentom i korespondentkom za licz­
ne ich życzenia wielkanocne przesyłamy im 
nasze: niechaj Wam w dni śwb t danem bę­
dzie spędzić dużo wesołych chwil, które 
opiszcie nam następnie w miłych Waszych 
liścikach.

Biedronka i Ciocia Kocia.

Drukarnia L o tc y r^ a  T. A., Grutlzjądi 0 - ~
%. i  ę i ’ 'i '


